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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w ie m  m ilim etrowy przed 
50 groszy, w  tekście  35 groazy, 
za tekstem  25 p o n y .  O głosze­
nia tabelaryczne 50 proe. a św ią­
teczne 25 proc. dro iej. Drobne 
ogłoazenia po 5 —  10 groazy aa 
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Zarząd Cukierni i Restauracji
„ Z A C I S Z E "

SOSNOWIEC, Sadow a 3, te le fo n  2-30
Codziennie koncert słynnego septetu pod dyrekcją

III |S i|-sW l L E W A K A
Gościnne występy

koncertow ej ELZy FRANKOW SKIEJ
przy  w łasnym  akom paniam encie  w 8 językach .

W ystęp codziennie o godz. 11-ej wieczorem. 
W stęp wolny.

K u ch n ia  w yborow a. W y b ó r tru n k ó w  b ez  k o n k u ­
rencji. C eny  p rzy s tęp n e .

CODZIENNIE DANCING.

Sen. InióBKl z o M .
P oszuk iw ania  w ypuszczonego na wolność g e n e ra ła .

W A R S Z A W A , I I . 8. D zien­
n ik i o p o zy cy jn e  zozpoczę ły  a- 
Iarm  z pow odu  zaginięcie* gen. 
Z ag ó rsk ieg o , k tó ry  w sobo tę 
w ieczo rem  p rzy b y ł do  W a rsza ­
w y  z W ilaa .

W d b ec  a larm ów  tych  s tw ie r­
dzić należy  n astęp u jący  fak ty cz­
ny s tan  rzeczy  n a  p o d staw ie  
zebranych  p rzez  n as  inform *

f cyj-
W  so b o tę  p o  godz. 7 ej w ie­

czór p rzy b y ł do W arszaw y , w  
to w arzy stw ie  o fice ra  — k o n ­
w o jen ta  k p t. M ijakow skiego
gen. Z ag ó rsk i w s tro ju  cyw il­
nym  i s tam tąd  u d ać  się m iał 
do B elw ederu , by  zam eldow ać 
się m arsza łkw i P iłsu d sk iem u  i 
o trzy m ać zw oln ien ie  z w ięz ie ­
n ia  i za razem  złożyć p rzy rze­
czen ie  staw ien ia  się n a  k ażd e  
w ezw anie .

Z  pow odu  w cześn ie jszego  
w y jazdu  m arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
go do K alisza , n a  u roczystości 
leg ionow e, zam eld o w an ie  gen. 
Z ag ó rsk ieg o  u m arsza łk a  zo­
s ta ło  o d ło żo n e  do  w to rk u  9 
b. m ., o czem  zaw iadom ił go 
ad ju tan t m arsza łk a  m ajor W en ­
d s  n a  dw orcu.

G en. Z ag ó rsk i p rzy rzek ł z a ­
m eld o w ać się w  tym  d n iu  w 
B elw ederze  i porozum ieć się 
te le fo n iczn ie  co do b liższego  
term inu . R zeczy  sw oje z łoży ł 
w p rzechow aln i n a  dw o rcu  za 
kw item  i p rosił o odw iezien ie 
go do  łaźn i F a jan sa , n a  K ra- 
kow sk iem  P rzed m ieśc iu , skąd  
u d ać  się m iał sam  do dom u.

T o w arzy szący  gen. Z a g ó r­
sk iem u kpt. M ijakow ski o d ­
w iózł go au tem  b elw ed ersk im , 
k tó re  o d d a ł do dyspozycji m a­
jo r  W encla. W  jak iem  m iejscu 
ro z s ta ł się z g en e ra łem  kpt. 
M ijakow ski, nie s tw ierd zo n o  
do ty ch czas, w o b ec  niem ożności 
p rzes łu ch an ia  w dniu  w czoraj 
szym  kp t. M ijakow skiego , kió- 
ry w y jech a ł do sw ej rodziny  
w  P ruszkow ie .

P ro k u ra to r w ojskow y, przy 
sąd z ie  okręgow ym  w W  rsza- 
w ie p łk . K. S. K aczm arek , m a­
jący obo w iązek  d o ręczen ia  gen. 
Z ag ó rsk iem u  ak tu  oskarżen ia , 
w obec w iadom ości o n iezam el- 
dow an iu  się jego w B elw ed e­
rze  i nie w is dom em  m iejscu  p o ­
by tu  polecił o rg an o m  śledczym  
żan d arm erji o d szu k an ie  gen. 
Z ag ó rsk ieg o  i p rzep ro w ad zen ie  
d o ch o d zeń .

P ie rw sze  d o ch o d zen ie  s tw ier­
dziło , że rzeczy  złożone w g a r­
derob ie  o d eb ran e  zo sta ły  za 
kw item  teg o  sam ego d n ia  o- 
k o ło  10 w ieczór, jak  się zd a je  
p rzez  Z agórsk iego .

P rzep ro w ad zo n e  d o ch o d zen ie  
w  łaźn i n ie da ło  żad n y ch  w y­
ników .

S tw ierdzono  rów nież, że gen. 
Z ag ó rsk i n ie  by ł an i u sw ej 
rodziny  p rzy  ulicy  F lory, ani 
też  w sw ojem  m ieszkan iu  na 
F o k sa l 17.

P rzy p u szcza ln ie  dzień  dzi­
siejszy  d a  bardzie j p o zy ty w n e 
w yniki śledz tw a , k tó re  p ro w a­
dzone je s t z c a łą  energ ją

Demonstracje bezrobotnych u Łodzi.
Ł O D Z , I I .  8. W czo ra j od 

byty  s<ę tu  p o n o w n ie  d em on­
s trac je  b ez ro b o tn y ch  w zw iąz­
ku z o g ran iczen iem  akcji z a ­
siłkow ej.

W  Z g ie rzu  p rz y b ra ły  zab u ­
rzen ia  ostry  ch a rak te r . T łu m  
b ezro b o tn y ch  w ta rg n ą ł do  lo ­
kalu  p aństw ow ego  u rzęd u  p o ­
śred n ic tw a p racy  i zdem olow ał 
u rząd zen ie  biura. W o b ec  tego  
ściągn ięto  z Ł o d z i policję, k tó ­
rą  tłum  b ezro b o tn y ch , pom im o

I mmiii lipit iio i  Polesiu!
W A R S Z A W A , 11.8 W s p ra ­

wie eksploatacji złota poleskie­
go, zamieszcza jedno z pism 
warszawskich następujący wy­
wiad z dyrektorem państw, in­
stytutu geologicznego Morozo- 
wiczem. Profesor Morozowicz 
stwierdza:

— Sprawy złota na Polesiu 
zupełnie nie zaniedbujemy. Ba­
dania złotodajnych terenów po ­
leskich są w toku.

Musieliśmy, niestety, przer­
wać prace na kilka tygodni, a

to z tego względu, że brak 
nam było odpowiednich przy­
rządów. Po przyrządy te m u­
sieliśmy wysyłać specjalnie do 
Londynu i znów zabieramy się 
do dzieła. Mamy już zresztą 
wszelkie materiały do badań.

Dotychczas przeprowadziliś­
my 40 prób. Są cne częściowo 
dodatnie, częściowo ujemne. 
Chodzi nam przedewszystkiem 
o to, aby zbadać, ile w tonnie 
piasku jest złota.

it i i i
prosił o karę śmierci.

W ARSZAW A, 11.8. Wczoraj 
stanął przed sądem  doraźnym 
W ładysław Chmielewski, który, 
jak już donieśliśmy, zranił strza­
łem rewolwerowym na dworcu 
głównym w W arszawie wywia­
dowcę policyjnego Złotarzew- 
skiego. Chmielewski nie m o­
gąc ujść pogoni, usiłował po ­
pełnić samobójstwo, przyczem 
zranił się ciężko w głowę. Po

dokonaniu operacji w szpitalu 
okazało się, że Chmielewski 
doznał porażenia nerw ów ocz­
nych wskutek czego stracił 
wzrok.

Na wczorajszej rozprawie 
Chmielewski prosił o wydanie 
wyroku śmierci. Po przepro­
wadzeniu rozprawy trybunał 
skazał Chmielewskiego na d o ­
żywotnie ciężkie więzienie.

© r t i iy m in l !  u D k o io n lo  tw o K u  n a  Sacco
i U anzetti.

WARSZAWA, 11.8. (wł.) zetti zostało w ostatniej 
Wykonanie wyroku na a- chwili odroczone do dnia 
narchistach Sacco i Van- 22 b. m.

u sp ak a ja jący ch  p rzem ó w ień  
p rzad staw ic ie li s ta ro s tw a  i m a ­
g is tra tu , zaa tak o w a ł k am ien ia ­
m i. P o d czas  s ta rc ia  3 osoby  
o d n iosły  rany.

P o  m iaście  k rążą  p a tro le  
policji.

R ów nież w Ł o d z i odby ły  się 
d em o n strac je , k tó re  je d n ak
policja szybko  zlikw idow ała , 
nie d o p u szcza jąc  d em o n stran ­
tów  do w o jew ództw a.

Pisma donoszą, że...
— W Zagórzu na Pomorzu 

wybrał się onegdaj w nocy 
p lu tonow ypilo t  Praczyk na p o ­
lowanie na jelenie do leśnicze­
go, swego szwagra. Praczyk 
opuścił s tanow isko i zaczął 
pełzać ku krzakom. Szwagier 
jego, sądząc, że zbliża się zwie 
rzyna, strzelił do krzaków, k ła ­
dąc trupem na miejscu Pra- 
czyka.

—■ Dwie katastrofy lotnicze 
zdarzyły się onegdaj pod W ar­
szawą. W jednej został ciężko 
ranny por. Kierna, w drugiej 
załoga statku wyszła bez 
szwanku, w obu natomiast a e ­
roplany uległy rozbiciu.

— W końcu sierpnia b. r. 
przybywa do W arszawy wy­
cieczka polaków z Opola w 
liczbie 50 osób.

We wrześniu przybywa do 
Polski około 300 polaków z 
Westfalii i Nadrenji,

— Wiceministrem skarbu  ma 
być mianowany w dniach na j­
bliższych dotychczasowy dy­
rektor departamentu budżeto­
wego ministerjum skarbu G ra ­
biński.

— W Paryżu obraduje obec­
nie osobliwy kongres adw en­
tystów z północnej Francji. 
Prezes kongresu dał wyraz 
swemu przekonaniu, że wszy­
scy adwentyści zgodni są  co

mu, gdzie zakupił sobie dużą 
kamienicę.

— W ciągu najbliższych dni 
na całym Śląsku i w reszcie 
Polski, mają się odbyć dem on­
stracyjne jednogodzinne zebra­
nia wierzycieli dla uchwalenia 
wspólnej deklaracji w sprawie 
odszkodowań wojennych i p rze ­
ciw ustawie waloryzacyjnej.

Jak twierdzą wtajemniczeni, 
ma to być również presją na 
posłów, którzy zechcą kandy­
dować przy przyszłych w ybo­
rach do sejmu w Warszawie.

— W e wtorek po południu 
podczas ulewnej burzy, jaka 
nawiedziła okolice Krakowa, 
ugodził piorun w maszerujący 
w pełnym rynsztunku bataljon 
16 p. p. pod Kościelcem nieda­
leko Chrzanowa. Piorun prze­
wrócił 45 ludzi. Lekarze skwa- 
lifikowali 15 żołnierzy jako 
ciężej rannych i tych odwiezio­
no do pułkowego szpitala, p o ­
zostałych zaś 30 odwieziono 
pociągiem kolejowym do K ra­
kowa.

Giełda.
W arszaw a, 11 8

N o to w an ia  u rzędow e:

W arszaw a  doi, 8.91 
N ow y-Jork  8.93 
L o n d y n  43.48 
P aryż 35.06‘/»
W ied eń  125.96 
P rag a  26.52 
W łochy  48.70 
S zw ajcarja  172.43 
H o land ja  358.65 
Doi. W ar. p r. ob. 8.91ł/« 

T en d en c ja : n ie jedno lita .

do tego, że niszczące burze, 
dziwne przeskoki atmosferycz­
ne, wzmożona wulkaniczna 
działalność, m asowe pojawienie 
się meteorów a w końcu poli­
tyczne wrzenia ostatnich cza­
sów są nieomylnemi znakami 
zbliżającego się końca świata.

— Przy odbudowie zamku 
królewskiego w Warszawie, 
pracuje obecnie 600 robotn i­
ków. Roczny budżet restauracji 
zamku wynosi półtora miljona 
zł. Jeśli budżet ten będzie na­
dal utrzymany, wówczas roboty 
konieczne do zupełnej odbu­
dowy potrwają około 8 miu lat.

— W okolicy Lann w Basses 
Pirenees zjawił się olbrzymi 
niedźwiedź, którego ofiarą p a ­
dają liczne trzody. Siady, p o ­
zostawiane przez olbrzyma m a­
ją 28 cm. długości, odcisk zaś 
poszczególnego pazura jest 8 
cm. długi. Mimo zorganizowa­
nej naganki nie zdołano do tej 
pory wykryć siedziby groźnego 
zwierza.

— W sprawie Sacco i Van- 
zettiego wysłali depesze z p ro ś ­
bą o ułaskawienie Henryk 
Mann, p. Curie - Skłodowska, 
znana francuska poetka h rab i­
na Noailles i potomkowie La- 
fayetta.

— Trocki na wypadek, gdy­
by jego pobyt w Moskwie o- 
kazał się niemożliwym, przy­
będzie w jesieni do Sztokhol­

Akcje.
W arszaw a, I ! 8.

Batkk £>y»kentowy i 31.00 
Baak Handlowy 7.30—7,10 
Bank Polaki 143.00 — 145.50 — 
Bank Z w. 3. Z. 90 00-91,00 
Brown. Boveri 3,20 
Czerak 1,15
Cukier 5 .40-5.50—5.45 
Łazy 0,39
Wysoka 122.00 — 120.00 
W «tiel 98,50 —100.00—99.50 
Vobei 53,50-55.00-54.00 
Fitzner i G. 6,50—6 60 
Lilpop 32.25 — 32.00 
Modrzejów 10,00—9,80 
Parowozy 8.80 
Rudzki 65.00-65.50—65.00 
Starachowice 69,00—68.25 
Uraua 19.00—19.50 
Zawiercie 40.50—42,00—41,00 
Żyrardów 19 ,50-20 .50 -20  00 
Borkowtki 3,60—3.55 
Spirytus 3.50 
Zeglaga 0,50—0.61—0,50

Tendencja mocna.

145,00

REKLAMA  
jest dźwignią 

handlu!!!
b e h b m s □inooniL
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Gospodarka francuzów
w Zagłębiu.

Kilkakrotnie mieliśmy spo­
sobność omawiania stosun­
ku niektórych przedsię­
biorstw francuskich do 
miast Zagłębia i nie tra­
cimy nadziei, że sposob­
ność taka nieraz jeszcze 
się nadarzy. Mniej nato­
miast uwagi poświęciliśmy 
sprawie stosunku tych 
przedsiębiorstw do ludno­
ści naszego zakątku. Lukę 
tę chcemy obecnie wypeł­
nić i w tym celu poświę­
cimy nieco miejsca gospo­
darce towarzystwa sosno­
wieckiego.

pomimo ustępstw ze strony 
gospodarzy, którzy gotowi 
ustąpić niekiedy 50 proc. 
należności, towarzystwo so­
snowieckie nie chce się 
wdawać w żadne pertra­
ktacje.

A przecież brakiem środ­
ków pp. Malplat i Ledoux, 
trzęsący dziś tow. sosno- 
wieckiem, skarżyć się nie 
mogą. Bo nie chodzi w 
tym wypadku o gotówkę, 
gdyż zainteresowani przy­
jęliby zapłatę nawet w wę­
glu, którego tysiące ton 
leży na zwałach, ale pp. 
francuzi nawet na takieTowarzystwo to ma bo- . . .

daj najwięcej nadań gór- ułatw ienie sprawy zgodzie
niczych w Zagłębiu. Eksploa się nie c ^‘
tuje ono tereny węglowe 
pod gruntami Milowic, Niw- 
ki Małobądza i Gzichowa, 
przyczem, jakby z zasady, 
nie płaci korcowego wła­
ścicielom gruntów, choć 
prawo nakazuje wyraźnie 
wypłatę procentu od wy­
dobycia co rok, najpóźniej 
w 3 miesiące po nowym 
roku.

W Milowicach kilku go­
spodarzom należy się kor­
cowe za 5 lat, w Niwce 
za 5 lat, w Gzichowie rów­
nież za lat kilka, a w Ma- 
łobądzu właściciele grun­
tów nie odbierają korco­
wego już od lat 15, przy­
czem pretensje ich wyno­
szą około 80 tys. złotych, 
ogólna zaś suma, którą 
tow. sosnowieckie dłużne 
jest ludności, przenosi 200 
tys. złotych l

Biedni mieszkańcy po- 
mienionych miejscowości 
prawować się nie są w 
stanie, gdyż opłaty sądowe 
i honorarja adwokackie są 
dziś tak wygórowane, że 
proces jest pewnego ro­
dzaju luksusem. Ale pra­
wować się muszą, gdyż

nie
Zaznaczyć tu należy, że 

niektóre tereny tow. sosno­
wieckie wypuszcza w dzier­
żawę, jak np. w Małobą- 
dzu lub w Gzichowie i sa­
mo pobiera zapłatę dzier­
żawną od tow. Czeladź i 
inn., ale właścicielom grun­
tów nie płaci.

Nie płaci również tow. 
sosnowieckie właścicielom  
gruntów, za ich zniszcze­
nie, pozostawiając poszko­
dowanym dochodzenie pre* 
tensyj na drodze sądowej.

Jest to wprost skandal 
nad skandale! Biedna lud­
ność nie ma czem płacić 
podatków, nie ma nieraz

na kawałek chleba, bo spu­
stoszony grunt nie rodzi, 
a pp. francuzi wznoszą so­
bie pałace i rozbijają się 
autami i powozami!

Sami jednak pp. Malplat 
i Ledoux dbają wielce o 
interesy towarzystwa i gdy 
czują za sobą prawo, nie 
cofają się przed jego wy­
konaniem, choćby trzeba 
rozburzyć dom i wyrzucić 
z niego cały dobytek bie­
daka wraz z chorą staru­
szką na deszcz, jak to mia­
ło miejsce niedawno w Mi­
lowicach.

W sprawy te musi wej­
rzeć rząd i zmusić tych 
cudzoziemców do załatwia­
nia swych zobowiązań w 
sposób godziwy. Bo prze­
cież nie można pozwolić 
na zmuszanie ludzi do pra- 
wowania się i napychania 
adwokatom kieszeni, zwła­
szcza jeżeli ci ludzie cier­
pią nędzę i niedostatek.

Nie znamy się na tych 
sprawach, ale wydaje nam 
się rzeczą konieczną, by 
podobne pretensje, preten­
sje bezsporne, załatwiane 
były w drodze administra­
cyjnej.

Władze powinny prze­
cież obronić ludność przed 
rujnującą ją gospodarką 
francuzów, którzy nie liczą 
się z opinją, a jedynym 
ich celem jest napychanie 
kieszeni, choćby kosztem 
krzywdy ludzkiej.

( s )

Ks. bisk. Łoziński
przeciw współczesnym strojom kobiecym.

B iskup d iecezji p ińskiej, ks. 
Z y g m u n t Ł ozińsk i, w ystosow ał 
do  p od leg łego  m u duchow ień ­
s tw a list p aste rsk i w sp raw ie  
ub io rów  kob iecy ch  i m ody 
dam skiej.

K s. b isk u p  po lec ił, ażeby  
duchow ni w jego  diecezji u 
drzw i kościo łów , na m iejscu 
w idocznem , w yw iesili ogłosze-

łe  rączk i m ogą m ieć ty lko  d z ie ­
ci b ardzo  m ałe, pon iżej la t 
5-ciu, ale i ich u b ra n ie  do lne 
pow inny  zakryw ać ko lana. N ie­
w iasty  p rz y s tę p u ją ce  do  ja ­
k ichkolw iek  S ak ram en tó w , m a­
ją  m ieć  ub ran ie  zap ię te  do 
szyi, rękaw y  i spódnice , jak  
pow iedz iano  wyżej, g łow ę za 
k ry tą  kapeluszem , ch u s tec zk ą  
lub w elonem , n a to m iast ręce  
be* rękaw iczek . Z  g ło w ą  o d ­
k ry tą  w koście le  m o g ą być 
ty lk o  dziew czynki n ie le tn ie  i 
p an n a  m ło d e , o raz  osoby, z 
o rszak u  ślubnego, jeśli m ają

w ianki na  w łosach , a w k o ń cu  
osoby  b ierzm ujące się w chw i­
li n am aszczen ia  czoła. Czy 
stró j p ew nej osoby  o d p o w iad a  
w ym aganiom  pow yższym , e ry  
n  e, o tern sąd  należy  w y łącz­
nie do p ro b o szcza , lub  jego  
sta łego , czy d o raźnego  z a s tę p ­
cy. N a jeg o  żąd an ie , o soby  
n ieu b ran e , jak  trzeb a ,?m ają  n a ­
ty ch m iast opuścić  św iątyn ie , 
w zg lędn ie inne m iejsca  nabó"- 
żeń s tw s, lub cm en tarz . W  ra ­
zie oporu , m ają  być w y p ro w a­
dzane.

Stroik tnm ojiirzy o  Łodzi.
Protest  w obronie dwóch wydalonych pracowników.

O negdaj d y rek c ja  tram w a­
jów  łódzk ich  bez uprzedn iego  
p o d an ia  m otyw ów  w ydaliła  ze 
służby  dw óch  p racow ników , a 
m ianow icie p rezesa  zw iązku 
tram w ajarzy  K raw czy k a  i M ar­
cin iaka , k tó rzy  zagaili o s ta tn ie  
ze b ran ie  w k ie ru n k u  d em on­
stracy jn y ch  w ystąp ień .

W iad o m o ść  tę  p racow nicy  
przyjęli z rozgoryczen iem . N a­
ty ch m iast w y d an e  zo sta ły  p o ­
w iadom ien ia , zw o łu jące  tram  
w aja rzy  do p rzybycia na z e ­
bran ie , k tó re  odby ło  się o n e g ­
daj późnym  w ieczorem  w re ­

m izie tram w ajów .
P o  burzliw ych  o b rad ach  za ­

p ad ła  decyzja  p o rzu cen ia  p ra ­
cy i p rzy stąp ien ia  z dn iem  
w czorajszym  do strajku .

P racow nicy  tram w ajów  m iej­
sk ich  postanow ili s tra jk o w ać  
dopó ty , d o pók i d y rek cja  nie 
przy jm ie w ydalonych  dw óch 
p raco w n ik ó w  do służby.

Jed n o cześn ie  zw iązek  tram ­
w ajarzy  po stan o w ił w ysłać do 
w ładz pism o z p roś b ą  o in te r­
w en c ję  oraz do organizacyj 
zaw odow ych  o p o p arc ie  ich 
p ro te s tac y jn e j akcji.

P o ż a r na  LisieAcu. We w si P ie rach n o  p io run  z a b lt ' 
m ło d eg o  p a s tu sz k a , a  w G rabów ce—k ro w ą. W C zęsto ­

chow ie z g in ę ła  od  p io ru n a  15 le tn ia  dziew czyna.
O sta tn ia  b u rza  z^j p io runam i, m yk  w czasie bu rzy  zo s ta ł za-

nia, p rzyczem  p o d aje  ich treść. 
Jest o n a  następ u jąca :

.N ie  w olno  w chodzić  do 
D om u B ożego n iew iastom  w y 
d ek o lto w an y m , lub m ającym  
su k n ie  p rzejrzyste , zby t k ró tk ie  
a lb o  k ró tk ie  rękaw y. R ękaw y 
m ają  sięgać niżej łokci, a sp ó d ­
n ice  do kostek . Dotyc*.y to  
rów nież  dzieci o bo jga  płci. G o ­

k tó ra  w godzinach  p o p o łu d n io ­
w ych  p rzeszła  p rzez  C zęsto ­
chow ę, w y rząd z iła  w iele s tra t 
w najb liższe j oko licy .

W e  w si L isien iec  p io run  u- 
d e rzy ł w  stodo łę , n ap e łn io n ą  
zbożem , n a leż ąca  do g o sp o d a ­
rza  S tan is ław a  S osnow skiego . 
Pom im o n aty ch m iasto w e j p o ­
m ocy okolicznych  straży  o g n io ­
w ych, s to d o ła  sp ło n ę ła  d o sz­
czętn ie.

W e  wsi G rab ó w k a p io run  
zab ił n a  p astw isk u  krow ę, n a ­
le żą cą  do  sek re ta rza  gm iny.

W e wsi P ie rzch n o , gm. Ka-

bity  13-letni p as tu szek , B ron i­
sław  P as iek a .

K lęsk a  sza le jący ch  p io runów  
nie om inęła  i C zęsto ch o w y . O  
godz . 5 po p o łu d n iu  p io ru n  
u d erzy ł w dziew czy n k ę p asącą  
krow y na pastw isku  n a  K ulach  
(m iędzy  p ierw szym  a drugim  
m ostem  kolejow ym ). N a ty ch ­
m iastow e zab ieg i ra to w n icze  . 
o k aza ły  się d a rem n e . Z ab ita  
13 letn ia  W ład y sław a J a b ło ń ­
sk a  by ła  s łu żąc ą  za m ie szk a łe ­
go n a  K u lach  A n d rze ja  M u ­
szyńskiego.

uii l  i  p. n
Y vcling  R am b au d  i E. P iron .

D iia l w M e .
PO W IE ŚĆ .
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W k ró tc e  po  niej ze sz ła  do 
g robu  i c io tk a  jej, A n to n in a .

P aw e ł już w p ią tym  roku  
życ ia  o k az a ł się złośliw ym , 
k rn ąb rn y m  i zepsu tym .

B urm istrz w  V ille ju if u m ie­
szcza ł go k o le jno  w trzech  
p en s jo n a tach , k tó re  h rab ia  o- 
p łaca ł, a le  w y d a l a n o  go 
zew sząd .

— T o  ch ło p ak  n ied o b ry  — 
m ów ili p rze łb żen i — to  ow ca 
p arszy w a, m o g ąca  zaraz ić  inne.

— O sta teczn ie  o d es łan o  P a ­
w ła do  zak ład u  w  B icetre, 
gdzie  m iał pob ierać  ed u k ację , 
w raz  z dziećm i, do tkn ię tem i 
w a d ą  um ysłow ą, lub  zan ied b a- 
nem i p o d  w zględem  m oralnym .

B iedna E lizal M iłość te j u 
ła jącej, łag o d n ej, naiw nej i- 
sto ty , p rz ek lę tą  zo sta ła  naw et 
za  grobem !

B yła pom szczoną.
H r. V illegen te  p rzybyw ał

czasam i do p a łacu , gdy P aw ła  
już w  nim  n ie by ło . P rzy ja ­
ciel jego, burm istrz , zap o zn a ł 
go z m iejscow ym  p rzem y sło w ­
cem , p . R ivaro lles, k tó ry  n a  
rozm aityeh  p rzed sięb io rs tw ach  
do ro b ił się k ap ita łu , dającego  
m u k ilkanaśc ie  ty s ięcy  f ra n ­
ków  rocznego  dochodu .

P. R ivaro lles ow dow iaw szy, 
w ycofał s ię  z in terćsó w  p rz ed ­
w cześn ie , pom im o ta k  skrom  
nego  dorobku . W p raw d z ie  i 
u sp o so b ien ia  jego  były  sk ro m ­
ne, a le  m iał dw ie córki: L uizę 
i H en ry k ę , k tó rym  n ależa ło  
d ać  posagi.

O b ie  były p iękne , lecz ch a ­
rak tery  m iały  różne. L uiza b y ­
ła  im p o n u jąca , u p a r ta  i p e łn a  
am bicji; H e n ry k a  łag o d n a , u- 
ległii i z w ym aganiam i m ałe- 
mi. P rzy ro d a  lubi czasam i t a ­
kie sp rzecznośc i.

L uiza , o b d a rzo n a  in te lig en ­
cją w ybitną , o trzy m ała  ed u k a  
cję w yższą, u p raw ia ła  sztuk i 
p ięk n e , m alo w ała  dość dobrze  
i śp iew a ła  zachw ycająco .

XIV.
P an  R iv aro lles  p o stan o w ił 

w ydać w ieczór tańcu jący .
H rab ia  n ie po  to  w y jech a ł 

na w ieś, by  p rzy w d ziew ać  g a r­
n itu r czarny  i k ra w a t b iały , ale

przy jac ie l jego, burm istrz , tak  
na leg a ł na  n iego, że R udolf 
n ie m ógł odm ów ić i n iechę tn ie  
u d a ł się  n a  tę  zabaw ę.

Już po  up ływ ie  k w ad ran sa  
n ie ża łow ał sw ojej fatygi, 
sp o tk a ł tam  bow iem  p an n ę  
L u izę  R ivaro lles, p iękną , szy ­
ko w n ą i n iezm iern ie  po w ab n ą .

B lask iem  sw oim  zaćm iew ała  
o n a  sio strę  i w szystk ie , z n a j­
du jące  się w  salon ie p rzy ja  
ció łk i. U b ran a  b y ła  w  sukn ię  
b iałą, sk rom ną, lecz n ieco  de- 
k o lto w an ą . Biały kostjum  ten , 
p rzybrany  różam i białem i, przy 
w ło sach  czarnych  i śn ieżnej 
białości gorsie, czynił ją w p ro st 
zachw ycającą . H ra b ia  V ille ­
gen te  ścigał ją  oczym a i n ie 
m ógł p o w strzy m ać się od  u- 
czyn ien ia  sw em u p rzy jac ie lo w i 
uw agi:

— O to  o soba  w span ia ła l
— P raw d a?  W ięc  n ie  ża łu ­

jesz , żem  cię  tu  sp row adził?  
W ied z ia łem , że jes teś  am a to ­
rem  d z ie ł sztuki, lecz , że 
p rzek ład asz  ży jące n ad  s ta ro ­
ży tne, m artw e. B yłem  pew ny , 
że sp raw ię  ci p rzy jem ność . A le  
to  n ie  w szystko. A rcy d zie ło  to  
śp iew a. P o s łu ch a j tylko.

L uiza R ivaro lles rzeczyw iście 
s ied zia ła  p rzy  fo rte p ia n ie  i

śp iew a ła  p o p u la rn y  n iezm ier­
nie w ow ym  czasie  rom ans 
W ik to ra  H ugo:

Jeśli mi n ie  m asz n ie do  po w ied zen ia . 

W ięc po co  p rzychodzisz  tutaj?

Z w ró co n a  tw arzą  do zeb ra ­
nych  w salon ie  gości, w odziła 
po  n ich  w zrokiem , k tó ry  s p o ­
czął też  n a  sek u n d ę  i na R u ­
dolfie.

H ra b ia  o d czu ł go aż  w  se r­
cu. Z d a w a ło  m u się , że słow a 
tej p ieśni zn an ej zw ró co n e  by ­
ły  do niego.

Czy L uiza um yślnie w y b ra ła  
tę  kom pozycję m u zy k aln ą  na  
in ten c ję  s łu ch acza  now ego  i 
p ra g n ę ła  zaznaczyć to  p rz e lo t­
nym  spo jrzen iem  n a  niego?

N ie um iem y pow iedzieć  na- 
pew no. K to  m oże dom yślić  się 
zam iarów  i s to p n ia  o d w ag i w  
se rcach  dz iew czą t m łodych!

Luiza R ivaro lles b y ła  is to tą  
w cześn ie rozw in ię tą  i n iezm ier­
nie am bitną.

G dy skończy ła  śpiew , goście 
sa lw ą o k lasków  p odziękow ali 
a rty s tce  i o toczyli ją  ko łem  
dla w y rażen ia  pow inszow ań.

H rab ia  zau w aży ł pom iędzy  
nim i m ło d eg o  e leg an ta , liczą­
cego  la t trzydzieści, k tó reg o  
do tychczas nie sp o strzeg ł, gdyż

uw ag a jeg o  w całości zw ró co ­
n ą  by ła  n a  L uizę.

— K to je s t ten  p an , ta k  p o u ­
fa le  rozm aw iający  z p an n ą  
R ivaro lles?

— T o  no tarju sz .
— Czy kaw aler?
—  K a w ale r i do  teg o  p ra ­

gn ący  się ożenić!
— W  tym  dom u?
— D laczegożby  nic? A lb o ż  

nie m a w czem  w ybierać?
— R zeczyw iście  jest, jed n a  

zw łaszcza... w sp an ia ła l A le  ża ­
d en  no tarju sz  n ie  za leca  się 
d la  form y, lecz szuka  p rzed e - 
w szystk iem  p ien iędzy . Co z n a ­
czy p ięk n o ść  w oczach  no- 
tarjusza?

—  B yw ają  rozm aici no tarju - 
sze. P . C ro izier m oże pozw olić  
sob ie na zb y tek  p o siad an ia  
p ięknej żony: jes t dość zam o ż­
nym , a  p rzy tem  i ob ie  p an n y  
nie są  znow u zu p e łn ie  bez p o ­
sagu. B ędą m iały  po  40,000 
franków , a w sp eran d z ie  po  
d w a  razy  ty le.

$(c. d. n.)
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Sprawozdanie 
2 immrn miejskiego n i ie is y te to  Indowego w Soidowid.

H.
W  bieżącym  sem estrze  zosta- 

2* pog łęb io n a  s trona społeczno- 
w ych o w aw cza  p racy  w M. U. 
L. ko ło  sam o p o m o cy  poza  o- 
gó ln ą  pom ocą , jakiej użyczało  
nauczycie ls tw u  przy d yżurach  
i u trzym an iu  p o rząd k u  w m u ­
zach szkolnych rozw inęło  ob 
sze rn ą  akcję, w zakresie  sam o ­
kszta łcen iow ym , w yc ieczko­
w y m  i rozryw kow o-tow arzy- 
skim, u rządza jąc  perjodyczne  
zeb ran ia  naukow e, kilka w ycie­
czek ,  z tych  jed n a  3 dn iow a 
d o  O jco w a  i K rakow a, d w u ­
dn iow a w Beskidy, o rsz  dw a  
w ieczory  taneczne .  Pod  k ie­
ru n k iem  nauczycie li  s łuchacze 
M. U. L. urządzili  w łasnem i 
siłami trzy porank i w kinie 
„U dzia łow em ", oraz dw a  p o ­
rank i  tea tra lne ,  a z racji spro 
w adzen ia  do kraju zw łok  J. 
S łow ack iego  w ystaw iono  w  t e ­
a trze  miejskim „Kordjana*. 
S tron ie  w ychow aw czej n au c zy ­
c ie ls tw o  pośw ięcało  również 
spec ja lne  t. zw. godziny ( lek ­
cje) w ychow aw cze .

Dalszym  w ażnym  działem  
p racy  była akc ja  odczytow a. 
W  sem estrze  letnim siłą rze­
czy p rze jaw iła  się ona  silniej 
n a  p rzedm ieśc iach  niż w sa ­
m em  .ś ró d m ie śc iu ,  albow iem  
podczas ,  gdy w sem estrze  zi­
m ow ym  w śródm ieściu  urzą 
dzo n o  37 odczytów , a p rz e d ­
m ieśc iach  19, to obecn ie  w se ­
m es trze  letnim  stosunek  ten  
zmienił się na  korzyść  p rz ed ­
m ieść  gdzie u rządzono  odczy ­
tó w  37, a w śródm ieściu  18. 
P rzecię tna  obecność  s łuchaczy 
n a  odczy tach  M U. L. w aha 
się w g ran icach  60 — 200 o- 
sób, i s ta le  je s t  w y ższa  na  
p rzedm ieśc iach ,  osiągając  n ie­
jed n o k ro tn ie  cyfrę  400 s łu c h a ­
czy, a n iższa n a to m ias t  w 
śródm ieściu .

N a tem aty  gospodarcze  w y­

głoszono o dczy tów  15, polity­
czno spo łeczne  26, h is toryczne 
9, literackie 5.

A k c ja  odczy tow a  M. U. L. 
jest ściśle zw iązana  z dzia ła l­
nością  zw iązków  zaw o d o w y ch  
i instytucyj ku ltu ra lno  - ośw ia­
tow ych  n a  te ren ie  k tó rych  się 
odbyw a.

W  bibljotece M. U. L. okres 
sp raw o zd aw czy  zazn aczy ł  się 
dalszym  postępem . P rzyby ło  
122 tom y, tak, że ogólna ilość 
tom ów  w bibljotece w ynosi 
3121. B ibljoteka by ła  o tw ar ta  
trzy  razy w tygodniu . S ta łych  
czyte ln ików  bibljoteka liczy 
152, osiągając  d z ienną  frek­
w encję  około  50 osób. Z e  
w zględu  na b rak  odpow iedn ie  
go lokalu  b ib ljo teka nie jes t  
należycie  w ykorzystana, po 
w akac jach  jed n ak  ten  s tan  rze ­
czy zm ieni się zasadniczo, 
gdyż w ładze  miejskie p rz y s tę ­
pując  do s tw orzenia dużej bi- 
bljoteki, w ynaję ły  już na  ten  
cel spec ja lny  lokal, a b ib ljo te­
k a  zostanie  sam o d z ie ln ą  je d ­
n o s tk ą  organizacyjną .

D y rek to rem  M U. L. jes t  w 
dalszym  ciągu p. St. S ieradzki.

W  najbliższej p rzyszłości M. 
U L . p rzys tąp i  do  ro z sze rze ­
nia ram  swej działalności. P o ­
zos taw ia jąc  w  dalszym  ciągu 
n ie tkn ię tą  szko łę  w ieczorow ą, 
w ładze  M. U. L. p rzy s tęp u ją  
do tw orzen ia  spocja lnych  k u r ­
sów, k tó reby  po  półrocznej 
ew entua ln ie  rocznej p racy  d a ­
w ały  instruk torów  p o szc zeg ó l­
nych  dziedzin  życia kulturalno- 
ośw ia tow ego  i sportow ego. W  
akcji tej M. U. L. będzie  d z ia ­
ła ł  w ścisłem porozum ien iu  z 
poszczegó lnem r organizacjami, 
m ając  nadzieję, iż p rzy  ł ą ­
cznych  wysiłkach u d a  się w y ­
szkolić o d p o w ied n ie  zas tępy  
ludzi, brak k tórych  tak  silnie 
daje  się odczuw ać obecnie.

Magistrat dąbrowski w mli sędziego i ko io rn ika .
nauczyciela z  m ieszkania.Bezpraw ne w yrzucenie

M agistra t m. D ąbrow y, p o ­
t rzeb u jąc  m ieszkania , zajmo- 
w a n eg o  przez  nauczycie la  Grzą- 
dzieła, n ak a za ł  w ynieść  rze ­
czy p a n a  G. i za jąw szy  sam o ­
wolnie lokaj, zaczą ł go o d p o ­
wiednio przerabiać.

F ak t  ten, opisany zos ta ł  przez 
jedno  z pism m iejscow ych ze 
W8zystkiemi deta lam i. W  spra 
wie tej zasięga liśm y informacji 
u ź ró d ła  i p rzekona liśm y  się, 
że  istotnie m ag is tra t  d ąb ro w ­
ski dopuśc ił  się n ies łychanego  
bezpraw ia .

P. w icep rezy d en t  Cieplak 
(obecnie  na  urlopie), k tóry  w y­
d a ł  p o d o b n e  rozporządzen ie  
a lbo nie z d a w a ł  sobie sp raw y 
z tego, co  robi, a lbo też  jest 
w ogóle  n ieodpow iedn i do  zaj­

m ow ania  s tanow iska ,  n a  k tó re  
wyniesiony zos ta ł  z woli p rz ed ­
stawicieli ludności.

Co gorsza, że to bezpraw ie  
p o p e łn io n e  zosta ło  z w iedzą  i 
przy milczącej ap ro b zc ie  ca łe ­
go za rządu  miasta.

S m u tn e  to, lecz praw dziw e.
Jes teśm y p rzekonan i,  że s o ­

c jalis tyczna w iększość  ra d y  
miejskiej za reagu je  na  p o d o b ­
n e  p o s tęp o w an ie  za rządu  mia­
s ta  i za d o k u m e n tu je  w ten  
sposób, że nie solidaryzuje się 
z gwałtam i, jakich  ' d o p u szc za ­
ją  się od  czasu do  czasu ja ­
cyś zw arjow ani ikam ienicznicy  
w zględem  zn ien aw id zo n eg o  lo ­
katora .

Bezpraw ie  to le ro w an e  być
nie m oze.

Baj--baju, będziesz w raju.
Trzydniowa m iłość w kartoflach.

W Pogoni, a po części już 
w  śródm ieściu Sosnow ca lu ­
dzie opowiadają so b ie  pod s e ­
kretem tragiczne dzieje dwojga  
kochanków , którzy wyznaczyli 
sob ie  r e n d ez v o u s  w ziem nia­
kach w pobliżu cmentarza 
sosnow ieck iego.

D zieje te trwały 3 dni. Jakaś 
fatalna siła nie pozw oliła p o ­
żegnać s ię  zakochanej parze. 
Ą  poniew aż on był przekonany, 
że to ona trzyma go w kar­
toflach dzięki jakiejś n iesam o­
witej sile, w ięc zaczął ją bić.

Ona nie pozostała mu dłużną 
i w rezultacie oboje pokrw a­
wieni i posiniaczeni, znalezieni 
zostali przez przypadkowych  
przechodniów.

Kochającą s ię  parę w zięto do 
szpitala na Pogoni, gdzie kąpiel 
zimna w yleczyła ich z uczucia, 
objaw iającego s ię  w tak n ie­
zw ykły sp osób , dalsze zaś za­
biegi mają zapobiec skutkom  
walki, wyczerpania i przeby­
wania dłuższy czas na św ieżem  
powietrzu.

Pl o tk ę  tę powtarzamy w

KI NO

„OAZA"
Sosnowiec.

„ Od poniedziałku 8 -go  sierpnia r. b. 1 dni następne
podw ójny  p ro g ram

Krwawy Haracz I  l i  i godziny mim
W  roli g łów nej BUCK JO N E S  nie- |  Ody m łody s z e f  rządzi 

zrów nany  sensac jon is ta  am eryk . ni k om ed ja  w 8 sensacyjnych  ak tach .

KI NO

„Corso*
Będzin.

Od poniedziałku 8 -go  do piątku 12*go sierpnia r. b.
dram a t n ieok ie łzanej nam ię tnośc i  w  8 wielk ich ak tach

Ko b ie ta  i bat
W roli g łównej u lubien ica  publiczności, d em on iczna  { G L O R jA  S W A N S Ó Ń . 

N ad  program! Pan kierownik to  Jal arcyw eso ła  k om ed ja  w 2 aktach.

ludzie w iedzieli, że dotarła ona  
i do nas i że dow iadyw aliśm y  
się  w szędzie, czy miało miejsce 
podobne zdarzenie i że w sz ę ­
dzie odpow iedziano nam: „Nic 
podobnego nie było; pierwszy  
raz słyszym y*.

Pomimo tego postaramy się  
dotrzeć do źródła złośliw ej 
plotki i wyjaśnić czytelnikom, 
w jakim ceiu ją rozpuszczono, 
wskazując niemal nazwiska  
głównych aktorów  tragifarsy.

Kronika.
KALENDARZYK.

Sierpień

P ią te k

t  K U ry 
H ipolita  

W schód  s łońca  4.14. 
Z a c h ó d  „ 7.9.

RAB JO.
P ią tek  — 12 sierpnia.

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł cza tu , kom unikat lot- 

niczo - m eteoro log iczny , kom unika ty  P. 
A .T . nad  p rogram .

15 00 K om unikat g o sp o d a rczy  i m e­
teo ro log iczny , n a d  p rogram  

15.20 P rzerw a.
16.45 K om unikat harcerski.
17.00 Odczyty p. t. „Jak w y g lądają  ko­

p a ln ie  d jam en tów , z ło ta  i s re b ra ”
17.25 O dczy t p t. „P rzem y sł lotniczy 

w P o l.c e ."
17.J0 N ad program  i kom unikaty .
18.00 K o n cert po p o łu d n io w y .
19.00 K om unikaty  P.A .T .
19.15 R ozm aitości.
19.35 O d czy t pt. „P ie rw ia .te k  boha­

te rs tw a  w  aporcie"
20.00 K om unikat ro ln iczy .
20.15 Przerw a
20.30 K o n cert w ieczorny , p o św ięco n y  

tw ó rczo śc i W .A . M ozarta.
22.00 K om unikat lo tn iczo  .m e te o ro lo ­

giczny, sygnał czasu , kom unika ty  p o ­
licji i kom unika ty  „P. A ' T " , n ad  p ro ­
gram .

K R A K Ó W .
17.25 P ro g ram  d la  dzieci,
18.00 T ransm isja  z W arszaw y.
19.00 O d czy t p o d . ty t. „O  w ęzach 

jad o w ity ch  u nas i gdz ie in d zie j Cz U"
19.30 O d czy t p o d  t, „P rzeg ląd  g e s-  

g ra fićzn o  - goapodarczy"
20.00 K om unikat aportow y i inne,
20.30 T ranam iaja  z  W arszaw y.

P O Z N A N .
13.00 N otow ania  g ie łd y  zb ożow ej i 

tow arow ej.
14.00 N otow ania  g ie łd y  p ien iężnej i 

rzeźn i m iejskiej.
17.30 T ransm isja  k o ncertu  z „W ielko- 

p o lan k i"
19.00 N ad program , i kom unikaty .
19.'.0 O d czy t p t. „C zek w  n o w o czes­

ne™ życiu  gosp o d arczem "
19 35 K om unikaty  gospodarcze 
19.55 P o g ad an k a  ekonom iczna.
20.30 T ranam iaja  k o ncertu  z W arsza­

wy.
22.00 S ygnał czasu .

Z Sosnowca.
(s) Zniżka cen mąki, chle- 

1*3 i słoniny. Na wczorajszem  
posiedzen iu  komisji cenn iko­
wej uchw alono n as tęp u jące  c e ­
ny: k ilogram  m ąki 70 p ro c en ­
tow ej 62 grosze, chleb z tej 
m ąki 58 groszy k^.

■ w mm w aa.a| WWW - * .S|a.wjw w viaa.aa

wczorajszego, ch leba  od  dn ia  
dzisiejszego.

C enę  słon iny  obniżono do  4 
z ło tych za  kg. C enę  m ięsa  
w iep rzow ego  i schabu  p o zo s ta ­
wiono bez zm iany.

C ena  słoniny, m ięsa  i schabu  
obow iązu je  do dnia 16 s ie rpn ia  
w łączn ie ,  t. j. do  czasu  z w o ła ­
nia komisji i rozpa trzen ia  r a ­
ch unków  k u p n a  trzody.

(s) Sprostow anie. W e
wczorajszym  spraw ozdan iu  z 
sądu  ok ręgow ego  mylnie p o d a ­
no w ch a rak te rze  oskarżonego  
osobę  p. W ład y s ła w a  Silewi- 
cza ek sp e d y to ra  stacji ko le jo ­
wej w  Dąbrowie. P a n  Silewicz, 
jako urzędnik  kolejowy, w y s tę ­
p o w a ł  w spraw ie  kradzieży  
w ęgla  z w agonów  ty lko w 
ch a rak te rze  św iadka .

(s) Amatorzy narządzi 
wiertniczych. Firmie Krom- 
piec, p rew ad zące j  roboty  przy 
ulicy Z am k o w e j skradziono 
d łu ta  w iertn icze wagi 120 klg., 
o raz p rzy rząd  do spuszczan ia  
ru r  ogó łem  w artości  520 zł.

(s) O dezwy kom unisty­
czne. O b o k  fabryki D ietla  n a  
ulicy Ż erom sk iego  znaleziono 
w iększą  ilość o d ez w  k o m u n i­
s tycznych, t re śc i '  an ty p ań s tw o ­
wej.

(•) Kradzieże. D o m ieszka­
nia M arjana Buze (A le ja  22) 
p rzez  okno  dostali się z łodz ie ­
je, k tórzy  skradli garderobę , 
w artości 1400 zł.

Fajgla  H ersz low icz  (G ło w a­
ckiego 5) zam eldow ała  policji, 
że jej s łużąca  Z ofja  P ączęk  
sk rad ła  ub ran ie  wartości 200 zł.

Z Będzina.
(b) W iększa kradzież.

Dnia 10 b. m. p. Szym on Fur- 
s tenberg , dyrek to r  poi. z a k ła ­
dów  cynkow ych  w Będzinie, 
zam eldow ał w komisarjacie, 
że w fabryce d o k o n y w an a  jest 
sys tem atyczna  k radzież  cynku 
i ołowiu. P. F u rs ten b erg  oblicza 
straty  swoje n a  10 tysięcy zł.

(b) Chleb z  robakami.
W ojciecha  K łapc ię ,  ram . w 
Będzinie, w łaścic iela  p iekarni, 
policja poc iągnę ła  do o d p o ­
w iedzia lności za to, że w chle- 
bie z jego w ypieku  zna lez iono  
robaka .

Z Dąbrowy.
(d) Nasi w e  Francji. O-

negdaj wrócili z m ięd zy n a ro ­
dow ego  z jazdu zw iązków  g ó r ­
niczych w  Paryżu, p o se ł  j. 
S tańczyk  i Jan Bilnik, s e k re ­
tarz cen tra lnego  zw. górników 
w D ąbrow ie.

P o se ł  S tańczyk  p o z a  k o n g re ­
sem  odby ł  konferencję  z fran ­
cuskim  cen tra ln y m  zw iązkiem  
górników.

S ekre ta rz  p. Bilnik rów nież  
o d b y ł  szereg  w spó lnych  p o s ie ­
d zeń  z polskimi górnikami, 
sze roko  om aw iając  sp raw ę  u- 
b ezp ieczen ia  robo tn ików  na 
starość  oraz cg ó lae  warunki 
m aterja lne .

W ed ług  tw ierdzeń  p. Bilnika 
polski robotn ik  w e Francji  ży ­

je w ciężkich w arunkach  m a- 
terja lnych , a s tosunek  p rze ło ­
żonych  do robotn ików  p o zo ­
staw ia b. dużo  do  życzenia. W  
pow yższej sp raw ie  po se ł  S ta ń ­
czyk w raz z p Bilnikiem, inter- 
w en jow sł u francuskiego  centr .  
zw. górników, i w specjalnej 
komisji zw iązków  zaw odow ych .

(d) Bezrobotni w  Dąbro­
wie. Lista  b ez ro b o tn y ch  w 
D ąbrow ie ,  w edług  s tatystyki 
ekspozy tury  u rzęd u  p o ś re d n ic ­
tw a  p racy  zm nie jszy ła  się do 
80 osób.

Lista b ez robo tnych  p raco w ­
ników u m y sło w y ch  z k ażd y m  
tygodniem  się p o w ięk sza  i o- 
becn ie  zap isanych  jes t  68 o- 
sób.

(d) Pow rót z koionlj le t­
nich. Dnia 17 b. m., w środę  
p rzy jeżdża ją  dzieci z ko- 
lonji letnich z m iejscowości 
Kozy.

P o żąd a n e  jest, aby  rodzice 
przybyli na  dw orzec  pom iędzy  
godz. 3 —5 popoł.

(d) Ze sportu. Klub sp o r­
tow y piłki nożnej „Z ag łęb ie"  
w yjeżdża  dnia 14 b. m. na 
w ycieczkę  do O jcow a.

D nia  15 b. m. w pon iedz ia ­
łek  n a  boisku w łasnem  w D ą ­
browie rozeg rane  zo s tan ą  z a ­
w ody  pom iędzy  „V ic to r ją“ z 
Sosnow ca, a „Z ag łęb iem * w 
D ąbrow ie .

(d) Ulica Okrzei. Jeed en  
ze z łośliw ych m ieszkańców  
D ąbrow y, tw ierdzi k a teg o ry cz ­
nie, że jeżeli kto  chce  sp o w o ­
dow ać  zab u rzen ia  żo łąd k o w e,  
w /n ien  raz lub dw a użyć p rze ­
jażdżki po  wysoko falistych 
w ybo jach  ulicy Okrzei.

Ulica O krzei zna jduje  się w 
śródm ieściu  i należy do  więcej 
ruchliwych, w obec czego  n a ­
p raw a  bruku na  tej ulicy jest 
konieczna, a  p o d o b n e  lek ce ­
w ażen ie  ze strony  m agis tra tu  
zakraw a na lekcew ażen ie  o b y ­
wateli,  k tórzy  p łacą  podatki.

Z Zawiercia.
(z) M inister Składkow- 

ski w  Żarkach W  ubiegły 
pon iedzia łek  podczas  podróży 
sam o ch o d em  z Częstochowy 
do Buska minister Sk iadkow  
ski za trzym ał się o godz. 6.3( 
po poł. w Ż a rk ach ,  gdzie zw ró 
cił uw agę  tam tejszym  w ładzon 
n a  p an u jące  tam  n ieporządk i 

P o  odjeździe ministrn lud 
ność w yległa n a  ulice i podw ó 
rza robić porządk i Gorliwoś 
do  tej p racy  by ła  wielka, gdy 
na ulicach wyryw ano trawę, 
podw órza  były na parę  m ini 
w y sy p an e  piaskiem.

(z) Delegacją bezrobol 
nych pozbaw ionych  zasiłkó’ 
z akcji doraźnej pow róciła  
W arszaw y. W  ministerjui 
p racy  i opieki społecznej z: 
pew n io n o  delegację, że wzn< 
wionę zos taną  dalsze wypłat 
zasiłków.

(z) Poskutkow ało. O d s z
regu miesięcy na łam ach  p ra  
często  poruszano  sp raw ę  p 
nujących n ieporządków  1 

dw orcu  kole jow ym  w Zawie



śJtr. 4. Ne. 186

c iu . Z  rad ośc ią  m ożem y dziś 
p o w ie d z ie ć , że choć w  części 
n ie p o rz ą d k i te  zos ta ją  usuw a­
ne. P ie rw sze  p ra ce  o g ra n icza ­
ją  się do u sun ię c ia  b ru d ó w  z 
o k ie n , d rz w i i  śc ian  d w o rca , 
t. j. do  p o m a lo w a n ia  go w e w ­
n ą trz  i  ze w n ą trz . P rzypuszczać  
trze b a , że w ła d z e  k o le jo w e  
n ie  pop rze s ta ną  ty lk o  na ty c h  
zm ianach , lecz  ró w n ie ż  za w ie ­
szą o c z e k iw a n y  p rzez  w s z y s t­
k ic h  zegar, k tó re g o  b ra k  daje  
się d o tk liw ie  odczuw ać .

B a rdzo  w ażn ą  rzeczą  d la  
p o d n ie s ie n ia  z d ro w o tn o ś c i m ia ­
sta je s t b u d o w a  k a n a łu  od  
d w o rc a  do  p ie rw sze g o  p rze - 
jazgu  w z d łu ż  to ru  k o le jo w e g o  
o b o k  a le i 3 m a ja .

P o n ie w a ż  w ła d z o m  k o le jo ­
w y m  p ozo s ta je  jeszcze  w ie le  
do  p ra cy , a b y  p od n ieść  s tan  
h y g je n ic z n y  naszego d w o rca  i 
p rz y le g ły c h  do  n iego  te re n ó w , 
w ię c  p rzyp u szcza m y, iż  w  
m ia rę  m ożn ośc i p race  te  zo ­
s taną  w y k o n a n e .

(z) P o żar od p ioruna.
W e  w s i S ie lce  - D uże , g m in y  
K o z ie g ło w y  p io ru n  u d e rz y ł w  
za b u d o w a n ia  P io tro w s k ie g o  
S tan is ław a . S p ło n ę ły  doszczę t­
n ie  b u d y n k i w ra z  z in w e n ta ­
rzem  ż y w y m  i  m a rtw y m .

D z ię k i ene rg iczne j a k c ji ra ­
tu n k o w e j, p o d ję te j p rzez m ie j­
scow ą s traż , p oża r w  z a ro d k u  
z o s ta ł z lik w id o w a n y . S tra ty  
w yn o szą  o k o ło  9000 z ło ty c h .

(z ) W ykrycie spraw cy na­
padu D z ię k i e ne rg iczne j a k c ji 
w y w ia d o w c z e j p o l ic ji ,  u d s ło  
się u ją ć  sp raw cę  napadu , d o ­
ko na ne go  p rz e d  p a ru  d n ie m i 
na  G n a c ik a  P io tra  p o d  S ie ­
w ie rzem .

S p raw cą  ty m  jes t A d a m  
K o b u s z e w s k i, k tó ry  p rze d  
d w o m a  m ie s iąca m i o p u ś c ił w ię ­
z ie n ie  w  B ę d z in ie  ka ra n y  za 
p o d o b n y  napad . K o b u sze w sk ie  
go  u ję to  w  C zęs toch ow ie , 
gdz ie  podczas re w iz ji zna le ­
z io n o  p rz y  n im  re w o lw e r  z 
nabojam i.

(z) K radzież, W  n o c y  z 
d n ia  8 na 9 u F edera  Joa­
ch im a, P ogorze lska  13 d o k o n a ­
no k ra d z ie ż y  b ie liz n y , p o śc ie li, 
g o tó w k i 230 z ł. i  w ie le  inn yeh  
rzeczy  o g ó ln e j w a rto ś c i 2000 z ł.

Z ło d z ie j do  m ieszkan ia  F e ­
dera  d o s ta ł się p rzez  okno .

15 loterio państwowa.
V klasa — 2 dzień.

W ię ksze  w y g ra n e :

CzłOBlek, Który skamieniał.
Cud na Węgrzech.

C ud  w  K iir tó s  s ta n o w i sen­
sację  w  S ie d m io g ro d z ie . C udem  
ty m  je s t m ia n o w ic ie  w y p a d e k  
k o w a la  A n d rz e ja  G o e rg e li, k tó ­
ry  o d  trz e c h  m ie s ięcy  le ży  
n ie m y  i bez ru c h u  w  szp ita lu , 
z rę k a m i w zn ie s io n e m i p o n a d  
g ło w ą , trz y m a ją c  w  n ic h  k u r ­
c zo w o  k a w a łe k  że laza. H is to - 
r ja  te j sp ra w y  p rz e d s ta w ia  się 
n as tę pu jąco :

W ie ś n ia k , P a w e ł K is s  w y - 
w ę d ro w a ł w  r . 1912 do  A m e ­
ry k i.  Ż y ł  ta m  b a rd zo  s k ro m ­
n ie , a sw o je  oszczędnośc i p o ­
s y ła ł żo n ie  do  dom u  i  w re sz ­
c ie  na w io s n ę  te go  ro k u  zde­
c y d o w a ł się p o w ró c ić  do  o j ­
czyzn y . N a p oczą tku  k w ie tn ia  
żona o trz y m a ła  lis t, w  k tó ry m  
m ąż ją  p o w ia d a m ia , że p rz y ­
będz ie  17-go k w ie tn ia  i  p ro s i, 
aby  go o c z e k iw a ła  na  s ta c ji 
w  K iir tó s . L is t  za w ie ra ł w ia ­
dom ość, że re e m ig ra n t p rz y ­
w o z i z sobą k i lk a  ty s ię c y  d o ­
la ró w .

D n ia  I7 -g o  k w ie tn a  żona 
K is s a  le ża ła  ch o ra  w  gorączce 
i  n ie  m o g ła  te d y  w y jś ć  na 
d w o rz e c  po  m ęża. P o p ro s iła  
te d y  sw ego szw agra , k o w a la , 
A n d rz e ja  G o e rg e li, aby ją  w y ­
rę c z y ł. G o e rg e li, k tó ry  p o in ­
fo rm o w a n y  o tre śc i o s ta tn iego  
lis tu  szw agra , z g o d z ił się ch ę t­
n ie .

P ó źnym  w ie czo re m  p rz y b y ł 
p o c ią g . P o  8erdecznem  p o w i­
tan iu , oba j m ę żczyźn i w s ie d li 
na  w óz , u da jąc  się  do  w s i ro ­
d z in n e j. G o e rg e li w  p o ło w ie  
d ro g i z a trz y m a ł n ag le  w óz i 
ro z k a z a ł szw a g ro w i w ys iąść . 
A  g d y  te n  n ie  m ia ł ja ko ś  o- 
c h o ty  us łuchać , ze p ch n ą ł go 
p op ro s tu .

P a w e ł K is s  są d z ił z p o c z ą t­
ku , że G o e rg e li ż a rtu je , a le  
w k ró tc e  z ro z u m ia ł, że się m y li,

W  p o d n ie s io n y c h  rę ka ch  
trz y m a ł on  ta k  s iln ie  w id ły ,  że 
m us iano  d rąg  p rz e p iło w a ć . 1 
d z is ia j po  trze ch  m ies iącach  
leży  je s z c ^  c ią g le  bez ru c i u, 
n ie m y , trz y m a ją c  ręce  p on ad  
g ło w ą , a w  n ich  p o zo s ta ły  ka ­
w a łe k  że laza. L e k a rz e  sądzą, 
że G o e rge li, k tó ry  c ie rp ia ł na 
s ilne  zw a p n ie n ie  a rte r ji,  w  c h w i­
l i ,  g d y  c h c ia ł p o p e łn ić  m o r­
d e rs tw o , d os ta ł a taku  p a ra liżu . 
L u d n o ś ć  je d n a k  tw ie rd z i, że 
to  ka ra  Boska i o g ó ln ie  m ó w ią  
o cu dz ie  w  K iir tó s .

EM trym ra pułapko n i raU usfe
Cudowny wynalazek rządcy domu z ulicy Tłomackie.

10.000 z ł. n  ry  43375 95709.
5.000 z ł. n -ry  27420 39042.
3.000 z ł. n r. 46564.
2.000 z ł. n -ry  5458 6360 49536 

59115 61093 82533 95223.
1 000 z ł. n -ry  627 17892 20131 

2387 24006 27360 31928 33412 
5272 38101 43053 47823 50830 
4088 60221 62869 71116 83285 
5023 97213 103404.

600 z ł. n -ry  2850 4501 7202 
5713 17048 32654 36659 51757 
5938 56071 63112 64762 71740 

30 83301 89014 94947 100408. 
500 z ł. n ry  8254 10677 10780 

1814 27329 31501 32133 33150 
5118 35871 44465 40574 4678 / 
1611 54879 61049 64656 65127 
5145 65531 69806 72915 79344 

22 81703 93562.
400 z ł. n -ry  2533 3958 5932 

271 6838 8623 9689 10406
0558 11187 11897 13077 18627 
9922 20419 20728 22552 25134 
5167 25480 25656 26054 28907 

705 30918 32414 32757 33486 
793 36806 40250 40724 41110 

1664 42617 44021 44115 45145 
333 45507 46528 47161 52626 
611 55729 61585 61712 62832 

  018 63113 67105 68745 69382

1
262 80886 82450 83450 84236 
366 85413 87080 87295 87847 
872 96845 97747 98103 101699

A d m in is tra to r  d om u  n r. 9 
p rz y  u lic y  T ło m a c k ie  w  W a r ­
szaw ie , p. E ljasz  W in e r  w y g lą  
d a ł ja k  z p a la  z d ję ty . C zo ło  
za snu w a ła  m u  chm ura  tro s k i, 
oczy

b łyszcza ły  n iezd ro w o ,
a duszę sza rpa ł g n ie w  o k ru tn y .

Bo też b y ło  się o co g n ie ­
w ać. Z ło d z ie je  z a w z ię li się na 
k a m ie n ic ę  pana W in e ra , s k ła ­
d a li częste  w iz y ty  i o g a ła ca li 
m u

k la tk i schodow e
z ża ró w e k  e le k try c z n y c h .

D z ie ln y  a d m in is tra to r  n ie  
u p a d ł je d n a k  na duchu . Z a o ­
p a trz y w s z y  się  w  k ilk a  p o d rę ­
c z n ik ó w  te ch n iczn ych , p rz e p ro ­
w a d z ił

g łęb o k ie  s tud ja
i  w re szc ie  w y n a la z ł sposób sy ­
g n a liz a c ji a la rm o w e j.

P ró b y  w y k o n a n e  w  n a jg łę b ­
szej ta je m n ic y , d a ły  n a d s p o ­
d z ie w a n e  w y n ik i.  W y s ta rc z a ło , 
b y  k to ś  p rz e k rę c ił ża ró w k ę

o p ó ł obro tu
i  o to  jednocześn ie  z a czyn a ły

fu n k c jo n o w a ć  d z w o n k i e le k ­
try c z n e  w  m ie szka n iu  p. W i­
nera  o raz w  d yżu rce  dozo rcy .

W c z o ra j rano  w yn a la zca  za ­
ję ty  b y ł  w ła ś n ie  p racą  nad

te o r ją  e le k tro n ó w ,
gdy  n ag le  za d źw ię cza ł d z w o ­
n e k  a la rm o w y .

Jak sp rężyną  p o d b ity  ze rw a ł 
się p. W in e r  z o to m a n y , w y ­
b ie g ł do  s ien i i, u jrza w szy  d o ­
zorcę, k rz y k n ą ł:

— Z am yka j pan bramę!...
D z w o n k i t ra jk o ta ły  bez p rz e r­

w y . R abus ie  n ie  p o d e jrz e w a li 
w id o c z n ie  co ich  czeka.

Po c h w ili t łu m  lo k a to , ó w  
w y b ie g ł na p o d w ó rze . P oszu­
k iw a n ia  t rw a ły  k ró tk o . W  
b oczne j k la tc e  sch od ow e j

u ję to  dw u drabów .
K ieszen ie  m ie li w yp ch a n e  

la m p k a m i e le k tryczn e m i. Poza- 
tem  z n a le z io n o  p rz y  n ic h  o b ­
c ą /k i

do cięcia drutu.
Po d ra ż liw e j ro zm o w ie  w  k o - 

m isa rja c ie , p o w ę d ro w a li do  a- 
resztu .

I ta k  ź le  i ta k  n iedobrze.
a lb o w ie m  k o w a l w y c ią g n ą ł z 
w ozu  w id ły ,  s ta n ą ł p rze d  p rz e ­
rażonym  szw agrem  i z a w o ła ł: 

—  T e ra z  um rzesz, p rz y g o tu j
s ię  na  sm ie rc ...

P a w e ł K iss  rz u c ił się na  k o ­
lana , b ła g a ją c  kow a la , aby  m u 
d a ro w a ł życ ie . O b ie c a ł [m u  
n a w e t p o ło w ę  sw o ich  p ie n ię ­
d zy , a le  G o e rg e li b y ł  n ie u b ła ­
gany. Z w ią z a ł sw ego szw a ­
g ra  i  r z u c ił go na z iem ię .

— U m rzesz! — z a w o ła ł zn o ­
w u  i  p o d n ió s ł ob iem a  rę k a m i 
w id ły  p on ad  g ło w ą .

Już m ia ł zadać u de rzen ie , 
g d y  nag le , ja k b y  s tę ża ł ca łem  
c ia łe m . K is s  u jrz a ł, że G o e r­
g e li s to i n ie ru c h o m y  z górną  
p o ło w ą  c ia ła  o d rzu co n ą  w  ty ł,  
t rz y m a ją c  w id ły  w  p od n ies io  
n y c h  w y s o k o  rę k a c h  i spog lą ­
da jąc  szk la n ym  w z ro k ie m  w  
p o w ie trz e .

P a w e ł K iss  u w o ln i ł  się szyb ­
ko  ze sw o ich  w ię z ó w , s k o c z y ł 
na w ó z  i o d je c h a ł do n a jb l iż ­
szej w s i, skąd  p o w ró c ił w k ró t ­
ce w  to w a rz y s tw ie  k i lk u  c h ło ­
p ó w . G o e rg e li p o z o s ta ł w  p o ­
p rz e d n ie j n ie ru c h o m o j p o z y c ji, 
za ła do w an o  go te d y  na  w ó z  i 
p rz e w ie z io n o  do  szp ita la  do 
A ra d u .

—  S łu ch a j, M a ry s iu , a k ie d y  
ty  w y jd z ie s z  za W o jtk s ?

—  A b o  ja  ta w iem ? K ie j 
W o jte k  p ija n y , to  m e się go 
na m ęża c a łk ie m  n ie  chce, a 
k ie d y  trz e ź w y , to  on  ani s ły  
szeć n ie  chce o ks iędzu  i 
ś lub ie .

n ie  h is to r ję  w y p ra w y  p o d  W ie  
deń k ró la  Jana 111 w  ro ku  1683. 
K ie d y  je d n a k ż e  w y c z y ta ł re ­
z u lta ty , ja k ie  P o lska  z te j o d ­
s ieczy os iągnę ła , z a w o ła ł: —  
„D o n n e rw e tte r ! Ja ta k i n a iw n y  
n ie  je s te m !" —  z a m k n ą ł ks iąż ­
kę  i d a ł spokó).

Nic go n ie  obchodzi.
G d y  jednego  z n a jw y b itn ie j­

szych  p a r ty jn ik ó w  za py ta no  
p o u fn ie , co sądzi o p ro je k to ­
w a n ych  zm ianach  w  rządz ie , 
o d p a r ł z w es tchn ie n ie m :

— N ie  sądźm y, a b yśm y  n ie  
b y li  sądzeni.

K ie d y  za py ta no  ro b o tn ik ó w  
w ie d e ń sk ich , d laczego  s p a lili  
pa łac  s p ra w ie d liw o ś c i, o d p o ­
w ie d z ie li na to , że w e d łu g  
p rz y k ła d u , idą ceg o  z M o s k w y , 
do  d ob rego  w y m ia ru  sp raw ie - 
d l iw o ś c i n ie  p o trze b a  w ca le  
w ie lk ie g o  i p ięknego  pa łacu , 
p o n ie w a ż  w y s ta rc z y  sama 
ściana.

Echa aw an tu ry  w ied eń ­
skiej.

P o do b no  m a rsza łe k  H in d e n -  
b u rg  z B e rlin a , na w iad om ość  
o re w o lu c ji w  W ie d n iu , roz ­
p oczą ł a tu d jo w a ć  b a rd zo  p il-

N a w ia d o m o ść  o re w o lu c ji 
w  W ie d n iu  jeden  ze z n a k o ­
m ity c h  p o ls k ic h  m ężów  stanu, 
b y ły  c. k. p o m o c n ik  k o n c y p - 
jen ta  w  a u s tr ja c k ie m  m in is te r-  
ju m  p o w ie d z ia ł: —  „ O to  są 
s k u tk i,  k ie d y  do  w ła d z y  za­
m ias t H a b s -b u rg ó w  p rzych o d zą  
C h a p s -b u rg e ry " !

I Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU
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iffl PlSIUO nie żałuJ*' ono daje ci roz-

Nauka 1 w ychow anie.

rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— —  czy pogeda „Expree Zagłębia" zjawia — —  
 się w domu twoim na „dzień d o b ry " .--------

G te n o g ra f j i  w y u c z a  lia to w n ie , n a jd o - 
k ła d n ie j  In s ty tu t  S te n o g ra fic z n y  —  

W a rsza w a , K ru c z a  26. ż ą d a jc ie  p ro s ­
p e k tó w .

Un ie w a ż n ia m  M a rja n a  C ie ś lik a  z a ­
m ie s z k a łe g o  u l.  M a ła  4 d o  p o b ie -  

OfOllRl OgłOSZBRia. i >“ >* ja k ic h k o lw ie k  n a le żn o śc i za  p o r-
"  I  t re ty ,  ja k  ró w n ie ż  d o  z b ie ra n ia  zanaó-

w ie ś . P ;a c o w n ia  p o r t re tó w  M a r ja n  B o ­
re c k i.  S ucha 10.

Ba ra n  Jan z g u b i ł  w y c ią g  z  k s ią g  la d -  
a o śc i w y d a n y  w  R u e im o w ic a c h , 

k a r tą  z a s iłk o w ą  i  k s ią ż e c z k ą  K a sy  C h o ­
ry c h  w y d a n e  w  S osnow cu .

Z p o w o d u  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w  o d d a m
c h ło p c a  14 le tn ie g o  z u ko ń czo n ą

s z k o łą  p o w sze ch n ą  d o  p ra k ty k i rze ­
m ie ś ln ic z e j na d łu ż s z y  czas za ż y c ie . 
W ia d o m o ś ć  w  „E x p re s ie ~  
ć ta n is ła w e w i  W a e ła w c z y k o w i.  zag i- 

n ę ła  m e try k a  i  k a r ta  p o b o ru . P ro ­
szą z w ró c ić  d o  5dcc. „E z p re s u " .

Posady I praco.
/ "V trz y ro a  p ra cą  ś lusa rz  s a m o d z ie ln y  

na  ro b o ty  k o n s tru k c y jn o  - ażu row e . 
W ia d o m o ś ć  K . T y m o s z n k , S o sn o w ie c . 
S o b ie sk ie g o  1.
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